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Klaisisr llssstsotó! o Sraltadi poprow iraWy.
«• v

Hoeffer n!e pozwoli się rozbroić.
Po HkwidacyL Dwa środki poprawy rcaiuty.

Oświadczenie min. Steczkowskiego r.a Romisyi budżetowe}.- Lwów, 6. lipca1.
Oitagdai! ukbńlaźbna została óftlteczna likwi- 

4acya potwstowa igjmio&itsidego. Urzędsiij. Hesz-
cz« kómBsyfc lfcwidacyjńe. Cały aparai bojowy, i .  ̂ . . , . . ,jZr ^  ■ . i  ■_*< . : ,, „  ... . .wczorajszego pos edzenia Mcmisyl

t i  5 ■ sfc-rbu CfanbstcMCo, s u n s o  p rw tt

Warszawa, 6, lipca. 
(Tefef.) (x) Tkasa dzisiejsza omawia przebieg

skarbowo-bu-

rxaxy łtlż — pó «S>dlnniefbb'iu‘ swych zadąń.
Pa potężnej manii esiacyi swej woli Śląsk 

Górny uległ żądaniu aliajtów i swej Macierzy i 
rozbroił sDę auwrewełnie, ufny, że nie Pójdzie na 
iiiazaie prze1 aa z krew jego synów, że zaważy na 
śzafii sprawóediWuści j że Polska nie póżr/oli, aby 
go, znów próbowano praetfrymirczyć. Ze stanu, 
loDór/ obcym wydawał się anarchią, przeszedł 
tidądk Gonry bez wsfcrząśnieó w stan ładu | po
rządku. Przeg&ciem tero z natury swelj trudnein 
i 'wymagająccm1 dłuższego okresu czasu, izadoikit- 
inaffltowalł Śląsk swój ■wysoki poziom rozwoju po- 
1: ty czutego.

Zjawiska tego nile widzimy po sjtroinie prze
ciwnej. T&te&rainy z Bytom'a, z Katowic donoszą 
Sk wrzeniu, o  licznych gwałtach i nadużyciach po 
śiłrttaiie nŁeimeckieij. Gen. lioefter niewątpiiw :e 
umyje ręce nad tymi niepożądanymi im.ydentami.

Gzynłf to już iparokrotoie, osłaniając rzeko
mym nżepdhatnow anytn poryw em patryotyzmu, 
hrak karności 4 prawdziwy charakter wszelakich 
Orgescbów. Ci „ideowtf* kODttotterzy, śc^garw z 
całych Niemiec, .przynętą wysokiej płacy i łupów 
wodenBiycti, driś kończą swą rolę. Tracą intratny 
"arabek, skąd taka fala ekscesów — aa pożegnani*.

Górny Smąsk pożegna ich z iń®  byleby (tyto 
1 dejść cbc;eL. Obecnie z plagą tą wałczy 'łudność 
drogą samoobrony. Ta sama jechnfc IuAkcść pa>- 
rafęta o tern, że dająlc silę roztorca4 okupacyrnjTn 
władzom nćędzysójttsanóczynł, otrzymała równo- 
izcśrie igwarancyę bezpieczeństwa życia mienia.

W  światłe ostatarćh wypadków gw&rancya ta 
wygiłąsda na czczy frazes. Organa koaitey" na Gór 
nym Śląsku, zachowując stsarawsko borne łab 
niezdecydowane wobec terroru isterrnecłriegó, tera 
'Ją z ofgniem. Ta sąma' Judność bowiem, u której 
dziś wziął górę zmysł ładu i karności może jutro, 
Tragując na bezkams prowwkacye i straciwszy 
zaafaawe do powołanych stróżów bezpieczeństwa, 
dojSl tafe idateko, że uspokojenie kraju cbecaiymi 
środkami stanie się rrepodróeóstwean.

A. N.

formy budTżótńl polegający na mejchanicznem :pod- 
naszenśu docbcdiów państwa z pc datków donren 
przedoi^bi-orśt^ ,̂ regal i i t. p. do wysiokuścil pr.zed- 
wnjetri.nej nie jeert do przyjęcia. Minister skadbti 
"SteożkowsSki oJmscHł projetkt dr. Adama, który 
przedłożył wniosek banków matopoisk ob, pclega 
jący na zatezymamiu operacyS wymiany bankno

tów ra irne lub .stemplowanie potowy przed-' 
tożony^h biletów kredy.owych, iajcó pnzyumsow.ej 
pożyczki państwowej. Mml Steczkowski widji 
tŷ łkd dwa środki poprawy naszego pjeftięd&a: 6- 
r eyulowaiie budżetu i osiągnięć e dodatniego bi
lansu harttloweao i płajiiczago. Na kemsyi1 izSrżo- 
no :ze strony frakcyi rządowych w, ;oses ascep- 
tających przedłożeni rządowy Jtctore domagaj się 
ustalenia zadtużepia iskarbu wJ Pafektej Krajoyef 
Kasie oożyczikowej na 150 mdiardów i ita enrisyą 
118 miliardów.

Hoeffer nie pozwoli się rozbrotd
Bytom, 6. lipca.

(E E ) -Padio. Rząd niemiecki uznał komiiet 
12-tu urzędowem przedstawicielstwem żywółów

n emieokidł na 'Górnym Śłąsku. iGen. Hoeffe? o- 
świadczył, że nie pozwoli îę rodbrojć zaokn mh 
;apadnie rozstrzygnięć'e sprawy yrmo^laskiej.

Koncentrac/a woisk austryacfUch na rranicy jugosłowiańskiej.
Wiedeń. 6. lipca.

' (Telei.) (G) Be^raldżlca „Tr ,buua“ zaariipsz 
cza sensacyjną wiadomość, jakoby rząd au- 
stryacki koncenftrował wojsfoo i artyleryę ną

granicy ju^osłow fańsłcej. O f i e r z e  sfery au* 
stryackje dementują stam wezo te DOgiosk? o» 
świadcz a jac, że są one ~wykłyin w rn y  siem.

KURS MARKI POLSKIEJ.
Gdaósk, 6. lipca.

(Telef.) (x) Kurs marki palskiej vy»os'ł wczo
raj _5‘15, przmaizi na Warszawę 4‘90-—4‘95.

Berlin, 6. Spca.
(Tdet.) (x) Kurs 'maiki pdłslriej wynosi v,xzó- 

raj 4‘85.

Z NIEOF1CYALNEJ GIEŁDY PRZEDPO
ŁUDNIOWEJ.

Lwiów, 6. Hca'.
Od samego nada tendemeya na giełdzie nie 

oficyakoej spokokia. ofbrót walirtama słaby. Ce 
ny utyytnatfy Się rrmej więcej w tej samej wy 
sobości co drńa poprzedniego.

Dolary amerykańskie IćOO— 1630, jedynki 
i dwojk' 1580— 1590, kanadyjskie 1400— 1410, 
jedynki I dwójki 13aO—1390. maiki nftemiecikie

23— 23.50, settóf 22.80—22.90, dr\J*me 22-^22.20, 
le: 24— 24.50. drobne 23.50, koroay czeskie 
23‘8Q- 24, drobna 23—23*20, korony ausitryac^e 
tysiączki 3000-^2005, setki 370—375, 50 kor. 145 
— 155, 20 kor, 2ó‘50l_27, 10 kor. 22— 22*50, franki 
fraimcuskie 110— 115, sztcrttnyi, 5700—57501, Tubie1 
pięciosetłd) 2*90—2*95 seicki 4*50—4*80, 20 rb. 2*60 
—2l65, 10 rn. 2—2*20, reszta drobnych od1 1— 1*50, 
duraslća tyBiącPkil 65—58, dumskie 250 rb. 45— 
40, karbowańce ł'20—j4‘40, h.~yw_iy 12— 12*3).

Złoto: 20 koronówki i ustr. 6*20—6900, 20
fraukówki 6650—6660, 20 markówki 7000—7050,
funty steri. 6660-6700, 10 rnbtówki 7600—7700 
doiary 1500—1550. '

Srebro: Korony austr. 85—W|, floreny 200— 
220, ruble 250 -270, dolary amerykańskie 950— 
1000, połówki i ćwr.rtki 900 -950, d^ąry kanadyj
skie 65C —700, drobne 640—oSÓ.

V
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Opozycya czy panikarstwo ?
jKorcsponden-cya "Własna „Gazety Włeczormer.)

W^rsZipyą, 4. Gpca.
<X) Cytuję kiSfca zdań z artykułu -wstępnego

„Dwtngyrsszówlk a więc organ-u, przeznaczanego 
przez łuendccyę dla 'najszerszych warstw: f

'  „^Poiaka przeżywa dziś ciężkie czasy, które 
maże najtrafniej byłaby porównać z okresom tak 
pełnego igrozy „Potopu11... Potop niszczący, nie- 
mniej groźny- róż zbsrojne hordy grozi zalewem 
zmartw ychwstatej Polsce... Stoimy przed nim, 
ibezradn 1 bezsilni...11

|A więc: groza, groźny, grozi...
Nie było tego wszystkiego, gdy ibył Katfjńń- 

ski, Rybarski, Zamojski, Lubomirski, Paderewski, 
gdy iu-endecya ogranczała się dio rzeczowej opo- 
zycyi.

Nasfe jest ^Potop“ ~

Dwa prądy krzyżują -sćę obecnie w iwnyslło- 
w-ości zibicnOwej naszego społeczeństwa: pesy
mizm t optymizm, zafeakanię i wiara, pamkarstwo 
i pozytywna praca.

Sdiarakteryzajmy najpierw pan karz y.
Pokąjłny gśeMziarz z Nalewek staje na- jednej} 

litni „ideowej11 z agitatorem endeckim i dbaj krzy
czą na cały głos: Potop!...

Celem giełdz:arza-jest speknlacya walutowa, 
celem agitatora endeckiego spekulacya poUtyczna.

Obaj grają na „baisśę11.
Jeden obce dorwać się do mamony, diragi do 

władzy. i
Że przy tej sposobności interes ogólny zazna-- 

je szwanku — to w: zacietrzew1 eniu odgrywa naj- 
tmriejsza reśę. , '

Z „Potopu" wyłowić chce czarna giełda jak 
największe finansowe korzyści; z mętnej wody 
„Potopu11 dłice wyłowić endecya -władze.

*
Expiose finansowe p. Steczkowskiego i expose 

Polityczne p. Slormninta, wygłoszone w Sejmie, 
nie zostały niestety rozplakatowane. A szkoda, 
■wielka szkoda! Sejm powinien był uchwalić róz- 
płaka-towanje. Bo do najdalszych zakątków całe- 
|ft> jpańśttoa, w  najgłuchszy zaścianek i w  mrowi
ska wtelkom ejskie, powinna dotrzeć wfeiść, że
MMBWnuill llll IIIIWIM m im  u _  ■ « « « » ■

JERZY BAMJROWSKI.

Z podróży po Polsce,
Lwów, 6. ljipca.

Jeden z  nlofch przyjaciół, -człowiek, -który 
dSarwintej miał zwyczaU podczas urlopów wy* 
jeżdżąc za granicę. teraz, korzystając z wol
nego czasn, wybrał się na dbiazd nowęj Pol- 
śOdi. Ponieważ to jest człowiek -bardzo rozum 
ry, dobry obserwaitor, obywatel, któremu do
bro państwa- leży na 'sercu, ciekawy -byłem, 
lakfe tefż spostrzeżenią ze Swej poidroży przy 
wiezie. Wpateujemyi się w  to państwo swoje 
piety lik o wdiaisnemi zauiOpokojonemi i zatroską- 
betni oiczami alle I setkami o czai tak swyioh 
przyjaciół j-ak też i ludzi nawet pąństwu nie
życzliwych. Szukamy nowego życia?, nowych 
wartości twórczych i cieszymy się, -gdy one 
rozkwitają. Oczami nieżyczliwych wypatnrje- 
jny punkty sł^be, -chwasty i zielska), zanieczy- 
izcza-jące drogę naszego postępu i rozwoju.

Chcemy- wiedzieć.
Dl a! tego notuję wrażenią człowieka iurtelł- 

genteiego. który właśnie wrócił był z Objazdu 
Falski

W  Pożnahi-u bid -pan pierwszy raz? — 
(pytałem.

. —  Tak jest.
—  I jakież wrażenie?
—  Powiem padu po jjucst-u: Jest to miasto 

Bkmii-eckie. które zapomniało już mówić po nie 
nńecku a coraz lepiej mówi’ po polsku. Po dru
cie: Straszna, prowincyónhlraa dziura, bez kon 
taktu z Wa-rszEłwą, partykuterz. Po -trzecie: Cu 
łow ne rrrąsto — żydów  rnema. Po czwarte, 
jwd względem in-telldktuainym: Jeśli- w  to-Wa- 
rayatwie iznaj-dzae się literat, malarz, ikoimpazy-

faidbowe wieści, szerzone przez spekulantów gieł- 
do-wycb i politycznych, są oparte na egoistycznych
przesłankach a me na rseczrwfetaści, że n e mają 
odpowiednika -w faktycznym stanie rzeczy.

Mamy w skarbie toż 100 hb&odów ztota; od 
Rosyi dtrzynrainy 30 mShouów, z łwafa. a ostro-
węgiensktego 15 mfłliooów. Stanowi to 2 procent 
zabezpieczenia marek podskiah, będących w obie
gu (-Francy a ima tytko 5 procent zabezp-eczema).

Już ten jeden fakt winien zapcfciedtz panfce.
Lecz są i inne fafcty. Całe obcBużeme nasze

go państwa nie przenosi 2 procent majątku naro
dowego! Niemcy zwracają nam 500 parowozów, 
z których już do Pcftski nadeszło 300. Otrzymuje- 
my z Nemtfec z powrotem 35 tysięcy kont Już 
z całą pewnością można twierdzić, że bieżącego 
roku z żniwa się wyżywimy, że irnjwrt pradaktów 
żywności będzie rrnnmalny. Marka nasza spada
ła zeszłego roku, bo musieliśmy, mieć franki i do
lary na zakupy żywności, ekwiimrifcu, aminńcyi. 
Obecnie to odpadnie. MnsidSśnry sprowadzać su
rowce i płacić za nie ońbrzymrie stany w obcych 
waluta ch. Teraz -sami będziemy eksportować su
rowce. Przemysł i handel nasz kroczą w  .ysiednKo- 
mSo-wydi butach11. Pod Bydgoszczą 1 pod Kro
snem wyrastają dziesiątki fabryk. Łódź pracuje 
z całą intensywność1 ą. Tak samo Białystok, Zgierz 
Żyrardów i t. «L

NJe, nie! Bankrutami nie jesteśmy!
Przeżywamy takie przesilenie ekonomiczn-e, 

jak latem zeszłego roku .przesifene militarne.
Ale wierzymy w  szczęS-fwy rezufltat tego prze 

silenia. An:- na chwilę nie tracą wiary oi sasrd, któ
rzy i zeszłego roku nie poddali się nastrojom pa- 
'nikarskim, nie ucieka!', do Poznania, nie załamy- 
Wali rąk.' Nie traci Wiary W#os atrł Skalski an’ 
Steczkowski ani SMrmuat.

Trac? ją — jak i zeszłego noku . Dmowski 
i... gięłdziajrz z Nalewek.

Obaj ikrzyczią: „Potop11..,
*

Czy obaj: giełdziarz i dmowszczyK —- ozynią 
to szczerze?

Nie! Obu ten pesymizm, to pankansftwo jest 
„-potrzebne11.

Nad „ideologią11 gełdziarza tu ńie będziemy 
się zastanawiali. Natomiast trzeba naświetlić cele

toT, profesor uniwersytetu, filozdf i właściciel 
ha-ndlu korzennego, to pierw-szą,, główną rolę 
grać -będzie kupiec korzenny. Przytem dziel
nica bardzo wmtośckrwa, Jedjfiakrśe — gdyby 
mi tam dawaino trzysta tysięcy maTek! mie
sięcznie, siądzia-rbym pół roku, żeby coś tro
chę zebrać, ale -potem wróciłbym bezwarun
kowo do Lwowa.

Uśmiechnąłem się. Ja osobiście mam dó 
Poznania pewną słabość, aile charakterystyka 
mego przyjaciela byłą trafna i shrszr©,

— A cóż W arszawa?
— Patrdon. Przedewszysfłdem chciałbym 

zaznaczyć: Pociągi chodzą z punktualnością 
przedwojenną. Na kolejach -porządek coraz 
■większy. 'Prawda, jechałem pierwszą kfesą, 
ale nie widziałem, aby kto nie miał miejsca. A 
W arszawa? 'Prze-dewiszystkietn stwierdzam, 
że Warszawa straciła ze 25% swego przedwo 
jęnhego -ruchu i ożywienia. Nalsltępnie — stra
ciła d-ąiwny szyk i eleganccę. Tej- dawnej w y- 
twornośoi już niema. Ci ludzie, którzy -dziś 
mogą się ubrać, nie umiera, porządnych ubrań 
.nosić. Zresztą- — miasto jest jakby zasnute 
smutkiem. Ale mimo to uadziłbjan każdemu 
szanującemu się człowiekowi dwą razy na rok 
do W arszawy -bodaj na parę dni zaglądnąć.

— Dlaczego?
— To niewątpliwie zaćtiodn&e miasto.
—. Jak pąn to' rozumie?
— W ięc naprzykład: Przegilądlałem „VSe 

Parisienne11, JRire“  —  w tern mody: Tesame 
fa'sonj’ wiidzia-łern w Warszawie na ulicy, w  
sMepaoh. J ak sauno —  książki, czasopisma, łe- 
sjtry, w jeszd e  restatrracye — wszystko ma 
bardzo wysokim poziomie, napralwdę europ eh 
sjkie. Cżuie się, że Warszawa ma bezpośredni, 
biizki i silny kotntatkt z Zachodem. Tc w id^.

dtaowszozyzny, Jakie chce osiągnąć przez to aa 
krakanie i stewatwo pesymknuu.

Lueodecya jest w opozycyt W  opoaycyi trie- 
dhbrowoltoei, upraw anej Wbrew własnej woji. Bo 
nikt tak we lalntie rządów, jak om. if®ct tak nie 
radby się z porwrołem- rozp;erać w fatełaclh nńn- 
steryałnych, jak ona. Jak ka-na deszczu, tak wła
dzy trza przeróżnym Zatnorskiin, Latostawskim, 
Dubanuwi-czom.

Widząc jednak, że w  -obecnych warunkach 
do władzy nie dojdzie, przeszła kteraiecya wraz 
z folwarkami ii dobudówkami do opozycyi.

'Obrała jednak przy -tern nafetahi ejszą, naj- 
ztgubnieśszą dła państwa metodę

Oto pastanowda zohydzić tych. którzy -obec
nie sprawują władzę. O-dstraszyć od nich przy
szłych wyborów. Oplwać wszystko dokoła. A 
równocześnie nie dopuścić do żadnych reform.

-Mieliśmy- tego jaskrawy przykład na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu, Wobec katastrofy walutowej 
trzeba czymi, trzeba nie gadania lecz roboty. Mi
nister skarbu winien -pod tymi względem być zao
patrzony w pełne pełnomocnictwa, sprawować 
władzę w emafl 'dyktatoryainą.

To jasne.
Ba, kiedy kendecya robi „opozycyę11... Więc 

wnosi Związek ludów cmi ar odowjr wniosek, aby 
ministrów; skarbu pozwolić działać jedyni e .dro
gą ustawodawczą'1 f .  by go krępować dysknsya- 
ml sejmowiemi. by przewlekać sanacyę, koroną 
zaś wszystkiego był wniosek endecki by^ od wiec 
decyzyę Sejmu wobec środków proponowanych 
przez mhrs*ra -skarbu, by latem utrzymywać Sejm 
w permanehiY1, a to w  jym ceSui by fnowcy en
deccy mogli wygłaszać mowy Otpozycypiel-

Taktyczne cełe i podągniętóa crpozycyl górą!
W:

. Opo-zycya jest .naturalnym!, nonmałnym sta
nem ustroju parlainentarnega Żłełry było, gdyby 
jej u nas brakło. Jest ona konirpJą czynów więk
szości, bodźcem, popędzającym Wększość dó in- 
tenzy wn-ej .pracy. „

AJ-e od opożycyi rzeczowej do pamfcarstwa, do 
nałogowego siewstwa -pesymizmu, do zatruwania 
ducha narodu, do podcinania wiary we własne si
ły jest taka droga jęk oc . dozwolopeł krytyti 
-do niedozwolonego warchołenia.

każdym krdku. Steul mi raą parę dai widok —
Przyjaciel mój zawahał się.
— Jaki widok ? - -
—  Widok sejmu,
—  Dlaczego?
—  Bardzo rńzki paziom umytslówy. Sfcatv 

dałicznSe nfeki. Przysłodiiwałem się mowom 
ąż się nfediofbrze -robi. Tymi naszymi partameo-
tarzyśtami tośmy tam szyku', -nie zadąlŁ

—  Tak pan sądzi?
— Takie jes-t moje 2d^nie. Naógdł — do

brze Jeszcze nte jesit. Niejedno nwsfi się wyfoo-
rzyć, wyszmrpieć. Jedlnakże ną wszysłkkto po
lach znać pracę i pbstęp. Społeczeństwo — 
słyszałem przede'wszędzie po drodze o  czem 
mówiioiToi —  poważnie myśih o  rzeczy' i wprosi 
żąda porządku. I t  pewnością porządek będzie.

—  Warszawa droga?
—  Bardzo drogą. Zupełnie skromne otrzy

manie, -bez żadnych wybryków, kosztuje 1000 
marek na osobę dziennie — -prawda, w -resjtan 
racya-ch. Za te pieniądze, przyznać łrzebą, jest 
s»ę jbż sytym, ale — pafmnśej 1000 marek. Bk 
let dó teatru 250 marek, rzeczy sprówadzatre t 
zagranicy kotosalnS-ć drogie —  trumer „Vró p®. 
rśsientie" 250 ttrarck, numer ,d$re“ 150 mk. 
Drogo. Przyznać jednakże trzeba, że w  War
szawie za swoje pięnśądze istetede zawsze jaź 
coś się ma. Alle mhno to dobrze zrobiłem, że 
się nie dałem skusić ną przeniesienie się do 
Warszawy...

—  Czemu?
Przyjaciel mój uśmiechnął sŁę i odpowie- 

dziątł, demonstracyjnie używając wyrażenia * 
gwary !ycza'kowrskied:

— „Takiof1 we Lwówie tępiej. Atmosfera 
tu lepsza^
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Lhenoecys drogę tę przekroczyła. Stała się 
sżkodu teem państwa.

Z  D f T f A .

' Pesym ista.
Lwów, 6 lipca.

Słuchałem struty, zgryziony.
Ten mój nowy znajomy po prosiu serce mi 

rozdrapywał.
Wszystko mu b. 'o złe !
Nie mizantrop, nie żółciowiec, nie! Czło

wiek porządny, ideowy, zacny. Nie potępiał, nie 
odsądzał od czci i wiary, a tylko bolał, biadał 
nad nieprawościami i grzechami naszymi.

— Niewątpliwie winna tu demoralizacya 
wojenna i powojenna — mówił. — Winna — ale 
częściowo. Bo z drugiej strony, jeśli ten posiew 
szatański lak bujnie wschodzi, to znaczy, że padł 
na urodzajny grunt. I to mnia boli! Bo nie przy
puszczałem, abyśmy byli tak zepsutym narodem.

— Ja też nie przypuszczałem i nie wierzę.
— A jednak — tak jest. Napróżno łudzić 

się, napróżno wmawiać w siebie samego, że 
jest inaczej. Powołuję się na pisma — aż się 
w nich roi od różnych zbrodni — a przecie to 
tylko nieznaczna cząstka istotnego stanu. Niech 
pan sobie zada ten trud, niech pan zliczy — 
g^yby pan chciał zebrać wszystkie zbrodnię, 
Kradzieże i łajdactwa popełnione jednego dnia 
we Lwowie, w Krakowie, w Warszawie, w Po
znaniu, w Lodzi — cały numer pańskiego pisma 
nie wystarczyłby!
-fi Nie wiedziałem, co  odpowiedzieć.

— To są rzeczy ąfrasznel — ciągnął dalej 
mój towarzysz, Pail nie ma z Lem do Czynienia, 
ale ja, jako sędzio, siedzę w tern wciąż. Sala, 
w której urzęduję, jest studnią zbrodni i łajda
ctwa wszelakiego rąd^aju^ Go jam za typy przy
chodzą 1 Gdybyś pan mlaf wgląd W potworne za
kamarki tych dusz! Gdyby pan *i ział, jak wy
gląda podszewka tęgo naszego życia!

Zrobiło mi się bardzo przykro.
Istotnie - r  może ta moja wiara w człowie

ka jest oszukiwaniem sąmegdjkiebie? Może ja 
istotnie się łudz$? JLoże racyę ma ten człowiek, 
twierdzący, że to, co my, powierzchowni obser
watorowie widzimy, jeat tylko pozorem, pod któ
rym kryje się podłość, brutalny egoizm, prawie 
zwierzęca dzikość i bezwzględność... Są ludzie, 
którzy tak twierdzą...

JAN GELLA. 54

ROZM OW Y O M IŁO ŚC I.
* - (Ciąg dalszy).

Maryla: O, co do tego bardzo się Pan myli 
Aż roi się od przykładów, gdzie mężczyźni, dla 
imożności uteymaania modus vivemd:i|, (połJtyknją, 
& 'nierzadko udają nawet przyjaźń względem sie
bie, byle. tylko tyć stale w promieniu czaro uko
panej kobiety. Hipakgyzya 'taka jest tembardzicj 
rażąca, że aktaramG iej bywają panowie stworze
nia, silni i niepodsiępni rzekctno .mężczyźni

Wiktor: Wypadki o których Pana! wspomina 
łie muszą być dowiodem bigłokryzyi . Czyż trudno 
Pani .pojąć, że między takimi dwoma rywalami 
lui z natury sytuacyi, leży ziarno jakiejś wspól
noty, które ich może uczynić (przyjaciółmi, nie za
bijając w  nieb wrogów?

Maryla: Przyznam się Parna*, że nie mogę w to 
jakieś uwierzyć.

Wiktor; Bo mierzy Pani ich umysły, miarą 
własnego postępowania. Zazidirioiść kobiety bywa 
Kupełna, jak zupełną jest jej miłość, do 'której wy
łącznie została stworzona. Nie znaczy to, iż ko
bieta kocha zazwyczaj niepodzielnie, tylko że nie- 
podzielnem przeznaczeniem jej istnienia jest ko
chanie. Dlatego u rywalki- nie jesteście w możno
ści dojrzeć żadnych cedh dadaitnśch j niechęć na 
tern tło zrodzona, miie opuszcza was nigdy. Zar 
odróść mężczyzny ̂ jest gwałtowna j namiętna, a?e 
wybucha tylko przy foezpośrednieim standu na pła
szczyźnie uczucia i mija wraz z niem. Jeśli tych 
starć niema, łub (jeśli one bywają rzadkie, db g ło
ję  jwzydsodzi ta  co tak często Sączy mężczyzn.

—  Bo pan tych rzeczy nie zna, nie widzi! 
— dobijał mnie towarzysz. — Trzeba być tak, 
jak ja, w sądzie...

Ale teraz ja roześmiałem się.
— I otóż pan nie ma rncyi! — wykrzykną

łem tryumfująco.
— Ja?
— Naturalnie, pan. Niechby pan naprzy- 

kład zaglądnął do szpitala. Cóż pan tam zoba
czy? Samych chorych. Więc lekarz, mający — 
jak rok długi — dzień w dzień do czynienia 
z samymi chorymi, miałby prawo powiedzieć, iż 
zdrowych wogóle niema. Tak samo pan. Pan 
mówi, iż w sądzie dopiero można się zapoznać 
z łajdactwem ludzkiem — z całym jego ogro
mem. — Tak, z pewnością. Nic dziwnego. Pan 
tam widzi samych łotrów, ale nie widzi pan lu
dzi porządnych, bo oni oczywiście nie mają 
z sądem nic do czynienia... Pan zbytecznie 
uogólnia...

Teraz i memu towarzyszowi twarz się roz
jaśniła.

— A wie pan? Nie myślałem o tem...
Ters.

Wręczenie sztandaru Lwowa — 
Górnoślązakom.

Lwów, 6. łipca.
(Tem*.) W  myśl uchwały Związku Obrońców 

Lwowa wyjechała w ub. piątek na noc delegacya 
tegoż Związku do, Częstochowy, ■ gdzie nastąpić 
miało poświęcenie sztandaru dlla Górnoślązaków.

Na dwor-cn częstochowskim oczekiwała dele- 
gacyę .pielgrzymka „Gwiazd:‘ nulopolskiich ze 
swymi sztandarami, z któuych na czoło się wy
suwał L»tandńr Gwiazdy lwowskiej, do którego 
poświęcić miano wstęgę jubileuszową z okazy i 50 
lecia istnienia tego stowarzyszenia^

Na Jasnej Górze po krótki em przemówi e®u 
iks. Piusa, PauSina, witającego przybyłych, nastąp, 
poświęcenie sztandarów. W pierwszej parze, jako 
rodzice chrzestni fum-gowali: major Laskowski za
stępca naczeftnego wodza powstańców i Felfcya 
Skarbkowa.

Tegoż dnia jeszcze nastąpił odjazd d-elagacyi, 
wraz z wysłanym na powitanie jed red. Przybyłą 
do Sosnowca; skąd dnia następnego przybyła do
Szopienic. Tu, przy wjeździę do miasta oczekiwał 
ją batalion powstańczy wraz z orkiestrą i deJega-

szczeg'.(niej 'młodych: braterstwo broni. Wafcaą 
oni ze sobą, ale czyż nie są w gruncie kolegami w 
dwóch przeciwnych obozach? Gzykt nie łączy ich 
to wszystko co idh dzieli? C zyi tnie muszą mieć 
dta siebie podświadomie jalkietjlś wdzięczności za 
owo wzajemne uwielbienie tego samego ideała? 
Gdy dwóch ludzi1 zachwyca się jedną książką, lub 
jednym obrażeń*, to wspólnota upodobań zbliża 
ich dk> siebie. Kochanka jest obrazem takim, któ
ry mogffljy uwielbiać wspólnie, gdyby szło tylko 
o platomitome zachwyty. Jeśli więc dana osoba jest 
talk sprytną, iż w oba potrafi w4ać przekonania, że 
ten drugi jest jeszcze bardziej pokrywdzony od 
niego, każdy z nich obdarza rywala pewną dozą 
litości, która mu czyni go syrop stycznym. Zbliża 
Łan nadto analogia przeżyć. Bo któż lepiej może 
ocenić -doniosłość cierpień rywala, niż wispółzalot
nik, któremu wczoraj przypadła rooże w  udziale 
ta sama rola, co jemu dziś? Dlatego, wyzyskiwa
ny w  tylu kómedyaoh, motyw przyjaźni! dwóoh 
nieszczęśliwie zakochanych, zorg an&owanych
przeciw trzeciemu, szczęśliwszemu rywałowi, jest 
zrozumiały tylko u mężczyzn. Zazdrość 'kobiet 
jest głębsza, konsekwenfcnaiejsza i wyklucza na
wet wszelki cień przyjaźni między domiemaneml 
rywalkami.

POŻEGNANIE.
Maryja: Jak dziwnie nastraja taki] przedwy- 

jezdiny nieład w mieszkaniu. Kufry porozstawia
ne, suknie na wierzchu... (Pokojówka już miii dziś 
nie posprzątała, mówiąc, że j tak wyjeżdżam 'Ju
tro, więc mie warto. Jest w  tem atmosfera czegoś 
nieokreślonego.

Leon: Tak, w  przeprowadzce jest trochę .z po
grzebu. Zmieniając miejsce pobytu na ziemi z je-

eye łafa śląskiego w  swych barwnych strojach za
sztandarami. Gz Jonkowie dełegacyii: rofim. Nit t- 
man utykając na lasce — inwalida z walk o Lwów
— por. Kempiński, weteran z 63 r», Obrońca Lwó- 
wa p. Maryai Teresfcczakówua, kuryerka z obro
ny Lwowa j 14 etni żołnierzyk Malawski, jeden z 
tych, którzy pierwsi w  swo’ im czasie ahwyriiii za 
broń, przedafiliowali przed szeregiem żołnierzy 
powstańczy chi, udając się na oibszerm-y pila-c, gdzie 
przed wzniesionym ołtarzem oczekiwał ich dyk
tator Korfanty, witając gorącemi słowami przy
byłych Lwowian,

Następnie zabrał głos ro/tm Nitman, który 
zaczął w te słowa:

„Bracia! Niosę wam Mickiewiczowskie sło
wa przyjaźni!, miłości, którym niemasz równych 
na świecię oprócz wyrazu: Ojczyzna!

Niosę wam serce Lwowa w hołdzie i brater
skiej wspólności, serce tego Lwowa, co walczy! 
i krwawił długie miesiące, tak jak wy krwawicie, 
uporem szaleńców .niezłomnych, tego Lwowa, co 
głodny i opuszeziony, bez światła i wody, wśród 
M ej zimy karabinu z  ręki nie wypuści! aż do 
zwycięstwa, którego skrzydeł szum inad waszemi 
dychać już głowami.

Nikt, jak (boiska długa j szeroka, nie zrozumie 
Was tak, jak my. Bo wasz święty bój jest tajemną • 
nicią uczucia, przewodem wspólnej idei złączony 
z naszym z przed 'dwóch lat

Górnoślązacy! Spotkał nas ten zaszczyt nie
zwykły wręczenia wam znaku bojowego imieniem 
Obrońców Lwowa. Powołano do tego szczytnego 
obowiązku obok mnia, żołnierza Odrodzonej Pol
ski, towarzysza mego, powstańca z 63 roku, 'do po' 
szedł znów w bój jeszcze raz razem z nami, bój 
o Lwów, wnosząc w nasze drużyny święte jfcrady- 
cye styczniowych walk o wofoość, Naszą i Wa
szą. Oddajemy wam tan proporzec z srebmyffi or
łem i godłem Królowej Kartony. Polskiej, by u- 
twierdzić was 'W Słuszność waszęj sprarwy. Na 
drzewcu przybite godła-odznakł odcinków i od- 
<łzia?ów b. brygady lwowskiej, mówńą stokroć 
więcej niż ta, co ja wam mogę powiedzieć. Mówią
— że dla nas niema kwestyi Ukraińskiej aari ślą
skiej, jest tylko jedna, wielka, płomienna, wszyst
ko i wszystkich w  sobie mieszcząca sprawa PoJ- 
skj.

My, Kresowe Strażnice, jesteśmy jakoi ówe o- 
kncia pancerza o która tępi się każdy miecz 
wraży.

Wieże wszystkich kościołów, wierzchołki sta

dnego na inne, umieramy częściowo, tak jak prze 
prowadzając się pódl ziemię, umieramy na zawsze,

Helena: Cóż to za grabowe porównanie.
Leon: Wydaje mi się zupełnie naturalne, ą
Helena Mówiłam już, że to zależy od uspośo- 

bierna. Ja takie rzeczy przyjmuję pogodnie.
Wiktor: A jednak, Leon ma nieco racyi. Gdy 

.widzę czyjś zgon, uderza mnie pczedewszysłkiem 
ta myśl: Jak ten człowiek uporządkował swoje 
interesy? Przecież miał jakieś plany, nadzieje, 
niezałatwione z życiem .porachunki... Czy zlikwi
dował je wszystkie? To się nie zdarza nigdy. Ni
gdy się nie zdoła załatwić wszystkiego przed 
śmiercią, jak nigdy nie bywa, abyśmy, wyprowa
dziwszy się skądś, nie przypomnieli sóbie żeśmy 
jednak .czegoś zapomnieli na starem mieszkaniu. 
Ale jest inna jeszcze Raźniejsza przyczyna smu
tku. Nie możemy sobie wyobrazić nawet, w  jakim 
s„topmi.u to lub inne mieszkanie wpływa rdetylko na 
tok naszych zajęć, ale także jak kształtuje nasze 
usposobienie, charakter. Mieszkanie, miejsco
wość, otoczenie — wsizystko. Któraś a gonkijow- 
skich postaci dzie® swe życie na ubrania, jallde 
nlosiła. Więc najpierw krótkie spodenki chłopczy
ka, potem mundur gimnazyasty, potem czapka 
Studencka, uniform wojskowy, dlegancki ganńtof 
światowca, wreszcie ubranie aresztamclde i łach
many wyrzutka. Ja .podzieliłbym życie według in
nego. klucza: na mieszkania, j kobiety, które są jak 
milowe słupy w drodze mężczyzny przez ocean 
doczesności

(C. d. n.)
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Ityob sawnaącydi zitłęaei dłrzew, vrszystit*f oko* 
j—<dnsza mszy-M domówi wypatruj pdnua w wasza 
; stronę, wsłatóbuigjc s'-ę z ni-epckoł&ni w! rytm w»- 
iazs cti mężnych &enc, zaffi też trwacie jeszcze?'

I v. icjyjt od nas spirsz? bojowe eońcs ku bołńe 
prastary Stosiku Ptostowy, wiodąc za sfc&a to 
wszystko, co- c: dziś, sami wojny tak bardzio znę- 
kafflć, dać jeszcze mużsmy. Bo my yfciąż z wami 
jesteśmy rassetoŁ (krwi® t&fizy cb Msózie&nefezycbk 

stroskaną naszych na^wiatlejszycłu
U nas dziecko kaido ma dziś Śląsk na ustoćh, 

i twoje wieSkie Imię mezłomty Dyk-tatdnze! Wicu-z, 
że wl chwiE tej, gldjy- ci w konnym '-jcktoą W żoł
nierskie n nKoanin oddaję ten znak Lwowa — to 
.tom u nas wszystkie sztandary i 'te na drzewcach 
i .te co mam w pierstodh szumią nokiem j cześć Ci 
óddają.

Przyjmij więc Wodzu powstańczy tan sztm - 
tiaff od LwKKwSkicłt Braci, myśli i czucia  ̂ grosz ci
st a-tnf il ostatni nabój w  lufib dawnych Obrońców 
Lwemna: —  stoją nr .twoje refkazy. Bają ci to ict- 
TBcrze —  więc jak Od żdtorerzy przyjmij Poprostu 
i nie wiarip nigdy że wśpófnem ujaszem umlłowa- 

. pieca jest wolność.
Ramię przy ra-inienśtl nie dmny SłąBkatM*
Potasem iKtsńgp®o wTrazanie satendartt Naca. 

fccmtodztei pows+ańczej i loJczytanie a tan1 funda- 
cySnego.

Do łez wzruszony poseł Kórfanty potV.Ęflu>- 
we? w ciepłych sSxvr£b jrzybyłym delegatom,
wsp.otoa^iTc, jak to dwa lato temu w krytycznej 
(Ba Lwo wa cAwjli przyczyn® się do przy-stfanla 
pocdłftów a Ptenaóskiego.

Uroczystość nakońcryla de^toda wojsk pow- 
stańosifoh ppiadl •& ztortdarem, oraz ŵ pÓT ny 
Skromny obiad w caczcHej komendEie.

Po ob ędzie deiegacya zwiedziła polską część 
.car9ka, spbtykaiąc wszędzie po dradze Wycofc- 
jąice się z bólem w serou, pod nakazem komecz- 
tsoścż dzietoe oddciały powstańcze.

W  miedz tolę w*cczJr żegnana se dacznie óiptt- 
Scśta dełegacya goócinna ziemię śląską, .umOSiząc 
w sercach rDeztoamrą wiaTQ, ź& Śląsk był nasz, 
Jest nasz i będzie nasz!

Wiadomość! literacko-artystycz.
Lwów, 6 Jipca,

FinfccKkćy uczeni, którzy jeździli do Pe
tersburga z żywnrócię dla rosyjskich uczonych, 
podają następujące wiadomości o stęnie neuko- 
wych instytucyi Petersburga:

W Ermitoiu wszystkie zbiory strzeżone są 
pilnie. W ostatnich latach sprowadzono do Er

mitażu zbiory z bardzo wielu dworów. Z uczl- 
,»-go  personelu w Frmtażu pr^-cują: Benua,
.Trojnickij, WaldgaUer ii. Sami są stróżami zbio
rów, sami wykonują wszelkie prace, jak sprząta
nie, palenie i t. d.

Do Biblioteki Akademii N«uk nadeszło w 
ostatnich czasj ch bardzo wiele dzieł i rękopisów. 
Działem iękopisowvm zawiaduje W. I. Sreznew- 
skij, archiwum Akrdemii i Domom Puszkina Mo- 
dzalewskij.

W Domu Zubowa mieści się Instytut Hi- 
atoryi Sztuki. Posiada on bardzo wiele rzadkich 
wydeń i książek o sztuce, pochodzących głównie 
z rekwizycyi od poszczególnych osób.

W pubiicznej bibliotece prace trwają w dal
szym ciągu. Komisarzem tgjże Czytelni jest An
dersen.

W Pałacu Zimowym miaści się Muzeum 
Rewolucyl. Muzeum zawiaduje P. E. Szczego- 
lew.

W Petersburgu ukazała s!ę nakładem „O- 
gnia“ monografia prof. 5. F. Platonowa o Bory
sie Godunowie.

Ukarał się również nowy zbiór sztychów 
Annv Achmatowej, pod tytułem „Podróżnik".t •* ■! - I • - -

■(
E la  e i y g i ą s y s i i  n a  r i B i a E i k i ;
pow»i_scanij znane ze swej skuteczności kapsułki frsn- 
suałde E r n i k t y n a  z kfaiorat. Dra LeprSncea 
w Paryżu znajdują si  ̂ w sprzedaży we wszystkich 

aptekach i s-.ładach aptecinych. 126S8

rintatki błbljograficinB.
Larów, 6 lipca.

Feliks Koneczny: Dziej i  Roayi od naj
dawniejszych do najnowszych czasów. Wydanie 
skrócone. 1921. Wydawnictwo M. Ar eta w War
szawie, st». 293.

Jnray Lt L : Wykład yeoapraiK ekonomi* 
oznej ziem Polski w granicach przedrozbioro
wych na podłożu geografii fizycznej i antnrpo- 
geografii z uwzględnieniem historyi i towarozna
wstwa. Wyd. II. Warszawa 1921. Krfdca sgeneya 
wydawnicza, str. 314.

Oswald Balzer: Nauka uwiworsytecka a 
kolejnorć studyów w uniwersyteckiej nauce 
prawa. Warszawa 1921. Wydawnictwo Sel.cyi 
nauki i szkół akademickich MintaL Wyzn. ReL 
i Ośw. PubL I. str. 43.

Wiktor Fel. S ickalski: WspoTsaien! .
z przeszłości. Z rękopisu wydał i przedmową 
opatrzył Adam Wrzosek. Tom L 1319—1837. 
Wilno 1921. Ksiąg. Stow. Naucz. PoŁ str. 203.

Zapałówski Władysław (P łom ień): Pa
miętniki z roku 1863— 1870. Z przedmową Ka
zimierza Bartoszewiczc. Wlinc 1921. 2 t.
Stow. Naucz. Pol.

Guttry Aleksander; W przededniu wio
sny ludów. Wspomnienia z r. 1846— 1848. Wy
dał i przedmową zaoptrzył Maciej R. Wierzbiń
ski. Wilno ‘ .921. Księg. Stowarz. Nauczyc. Pol. 
str. 169.

Malinowrkf M ikołaj: Diicnntk. Z ręko- 
plsmu Biblioteki Ordynacyi Krasińskich wydał, 
z oryginału łacińskiego przełożył, wstępem i ob- 
jsśnien ami opatrzył Dr. Manfred Kridl. Album 
Promienistych opracował J. Hodł (Tokarid- 
wicz). Wilno 1921. Księg. Stow. K. xz. Polsk. 
str. 131.

Pąfelski Józef; Wspomnienia wojskowe
z lat 1323—1831. Wydał i nrzypisamf opatrzył
B. Ci. Wilno 1921. Księg. Stoi , Naucz. Polsk. 
str. 212.

K. T.

Czy Sft3rlok Holmes żył, 
czy był wytworem fantazyi?

Lwów, 6. lipca.
Żaden wytwór poety ekjeif wyobraźni uir 

nzył^terf w  ostatrflem pakołenhi tajdej prłpntor- 
nolśd, jak słynny derektyw Sherioik HotmeS w  
powieśdach Conan Doyłe‘a. U wszysuflcłcii na
rodów fcnKuraCnydhi teo sprytarj, cfedfco okoW 
ny geoflemaffi cieszy s®ę ^iefką sympatyr^ sćal 
on się pierwowzcirem dla bądacza 'boga+ęf li
tera tury pawieścSiowej, dramażyczlftej i fHmo- 
wej M?mo /o  me było dotyxhczas rzeczą pew> 
ną czy portoć ta Jest zupełnie swobodną koa- 
cepcyą Cdnąin Doiyleto. czy taż ukrywa się po 
za nią jakiś reatoy przedstawię^ I zawodu de
tektywów. ICwesłyę tę rozw*ązrEa obecnie au
torka: ang^Sfrai Mrs. Jessie Sochy, któna vry- 
irilta. obecnie t/o©natfię żyt/e^n, pięręwoN.yoru 
SherWia Hołmesa. łBc by? on jeditok detek
tywem, lecz, podctotŁi" jak Conan D cyk  w 
młodości swej, lekarzem. Był to profesor dr. 
Jolseph . BeH zraalcomity chirurg i opeiratdr, 
zmarły przed dziesięciu laty w  Edyóburgu. 
Oodiam Doyle był jiafco medyk uczirem BeHTą i 
asystentem w  szpitalu, którego sizefem był 
Bell. Zadaniie.m asystenta było przyproiwadzoć 
do profesora tfcwo przybyłych dhoryeh. 5 Cor 
oan Doyie nie posiadał s*ę ze zdimmeniai, wi
dząc Jak uczohy z najdrobniejszego szczegółu 
umiał sz3'b-ko i traifnśe zał.abzioiwae ch^raicter 
chorego, jak w  witpaidicaeh wątpliwych z p o 
stawy. ubratria i? fizyo^nomĄ pacyenta1 przez 
lcgiiczne róźumowamia wyprowadzał zadziwia' 
jąoo- trafne dane, odgadywał tryb życia, naro
dow ość, ójczyznę chorego, czasem nay.-ct od 
kryw’a'1 gnębiącą go tafemnicę. Uczn'iowie le
karze 5 Chorzy byfll zdunięnj tym szczególnym 
darem profesora.

Pewnego drwal do sap wykładowej wszedł 
obcy człowiek. Profesor, ledwie spojrzał na nie' 
go, rzekł do siłudhiaczy: „Oto widzicie parsowie 
-człowieka, który byt żołnierzem w holender-,

skhn pidł" i to pisaWdopodobaie p*zy kajwli 
woHc^^eT. Profesor pozaał to głównie po
diodzie jego, Człowiek ów jednakowoż cał
kiem stanowczo zaa^rzeesyl słuszności domy 
sttL „A mtou to nie pcmyhiem się", rzekł pro
fesor, i kazali wyprowadzać go do bocznej sali 
i rozebrać gn. Okalało sfię, że człowiek ów 
mśał na lewem namiea&n wypateny znak JLr*, 
czem w as îeftsKidm wopskr r^U w an o dezer
terów Pc tem wykryr'ju i reszta wniosku tka 
zała się prfWdzTwru

Operator szkocki thanacaiyj oczkom 
■swym zawjze, że obserwacya noraret na$arał> 
nSejszycb szczegółów fest jedną z rajważntoj 
szych podstaw medycyny. Lekąra musi przez 
bystrą absanwucye poznać jsż prawie chorego 
zanim go jeszcze zbadat

Conten Doyle fcddn z nfcbSońyrdh uczsaów 
profesora Beto, zużytkował niezwyiiy umysł 
dbserwącylay f kfflea jt szcze zmniiennych ry
sów 1 wtąśdwośc! jaof^esorj przy stworaHńu 
swego kfeeyczsaeKO detektywa Sharfcfća; Hrt- 
m*sa.

NADESULU

Dr. Iianacy Better
ordynuje w KRYŃSCY, willa „KrafcnS*. 1 E 7*

MmH smMmcy!
K

Turystyczna opowieść 
D-ra K. Saysss-Tot czyka
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uRazkije się w fejtetotńe

CAZETY POBAIIHEI.
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K R O N IK A . '
Tragtejcny wypaifok. tMT*nfotteł nocy fioto 

inosttt czerniowiedciego przechodzfia przez tory 
kolctfowe 14~&ertn’a Stefan* Mosruak. W  <jjvł.., 
gdy przechuJ^ita przez fory, j*»ustrzegła titż przed 
soibą najeictżalącą na 'lokomotywę. Ratując 
tycie, sliOciyia nagłe z niebezpiecznego .oru na 
środek szkarpu, n;e uiedząc, iż z przeciwnej stro
ny di ugiin taran w tej sansej cfawSS ttuJdtód&af pu 
ciąg. N ©szczęście chciało, ie  dziew, piałazłrszy 
się między lokomotywami, straciła, nownowagę i 
npc dląjła maszynę, ranąc się tak ciężąc w  głowę, 
iż wkrótce zakończyła żyde na miejsca wypadku. 
Po stwierdzeniu’ śmierci zwłok; ydwieszioino do 
Instytutu medycyny sadowej-

(x) Niedzielny strzelec. W niedzielę w le
gie kolo Baligrodu, pow. Liako, podczas polowa
nia Stanisław Szybu "ski strzelił tak celnie do 
dzika, że kula utkwiła w lewej nodze koledze 
jego 27-letnie mu Piotrowi Szpaltowi. Rannego 
odwieziono do szpitala.

(—) Przejechana przez tramwaj. Wczoraj 
w południe w ulicy Zamarstynowskiej najechał 
tramwaj na 8-letnią Gbłdsteinównę. Dziewczyna 
upadła pod wóz tramwajowy, którego koła od
cięły jej prawą nogę, Iową zaś złamały i zgru- 
chotały. Wezwane Pogotowia ratunkowe po pro- 
wizoryczjiem opatrzeniu, odwiozło Goldsteinównę 
do szpitala w stanie bardzo srofnym. 
k {—) Kradzieże na cmentarni łyczakowskim.
Z rowadot braku ogrodzenia na cmentarzu łycza
kowskim od dłuższego czasu stale powtarzają się 
toradzifc&e. Złodzieje, mając łatwy dostęp na cmen
tarz, kradną z greifrów żelazne krzyże, latarnie, 
żelazne ogrodzenia grobów i grabówcńw. Inspek
tor ipoj. Kawern z purtyerran cmentarnym Antonim 
Gaik ewiczem obeszli wczoraj csnenitarz i stwier
d z i  na IcffikudzlesłęcHi grobach i grobowcach kra
dzież. Obeonie zarządzono poszukiwania &a spraw 
ixmd kradz’!?^.

(—)  Znaczniejsze kradzieże. Z mieszka
nia Julii Kiebling przy ul. Japońskiej 16 skra
dziono wczoraj przed połudr em garderobę war
tości 40.000 mk. — M nionei nocy po wybiciu 
szyby w mieszkaniu Racheli K luz przy uL Sie- 
nizrwsłdej 5, skradł jakiś złodziej znaczną ilość 
garderoby i 300 mk. gotowką. Gręść garderoby 
jednak r.ie mogąc jej widocznie unieść, pozo ta- 
wił złodziej na podwórzu. Rzeczy, które zdołał 
unieść, przedstawiają wartość 100.00J mk. — 
Wczoraj w pociągu Kraków-Lwów skradziono 
Oiylii Flach z Wiednia walizę z rzeczami war
tości 50.000 mk. S.

(—) Zawiedzione zaufanie. Oskar Luger, 
Właściciel pracow ni krawieckiej przy ul. Chocim- 
skiej 1, wyjeżdżając przed kilku dniem5 ze Lwo
wa do Rawy ruskiej, powierzył klucz od swej 
pracowni czeladnikowi Abrahamowi Freidenrei- 
chowi Ten nadużył zaufania swego pracodawcy, 
gdyż skradł z pracowni 50 m. sukna, znaczniej
szą ilość dodatków krawieckich i kilka ubrań łą
cznej wartości ćwierć miiiona martk. Po doko
naniu kradzieży Freidenreich zbiegł ze Lwowa,

KOMUNIKATY.
Posiedzenie Sekcyi spisko-orawskiej 

Lu owakiego Komitetu Obrony Kresów zacho
dnich (ewent. konstytuujące Lwowskiego Koła 
Tow. Obrony Kresów południowych) odbędzie 
się 6 b. m. o g. 8 wiecz. u red. Bolesława Wy
słoucha ul. Chorążtzyzny 31. (Redakcya „W 0 - 
pronie Ojczyzny").

Pożegnalny wieczór Janusza Kozłowskiego. 
W sobotę 9 bm. o g. 8 wieczorem odpędzie się w 
safii Kasyna mie&slriego recitali Janusza Kozłowskie 
go ipt.: „Wieczór liryki wsoółczes.n,ea“ , który.bę
dzie ró wnocześuie pożegnalnym w cezarem ulu- 
btonegioi artysty, opuszczającego Lwów. Na treść 
yńeczoru złożą się utwory Kasprowicza „Judasz", 
Staifa „Dzrwouy", Jedlicza „Dzieci", Wiittlina 
„Hymn na-di hymnami" itd. Bilety nabswać można 
wcześniej w księgarni Oświata przy ul. Akademi
ckiej.

PodziękówatnSe. Z powddu ukończenia seaarau 
przedstawień w  „Bagaiteli" pod dyrekcyą p. 0 - 
chrymow#oza i! jeglo wydazdu ze Lwowa, czyiUii- 
Icj wojskowe poczuwają się dio dbowięzku podkre
ślenia jego zawsze gotowej ofiar ności do współ
pracy na rzecz wojska w czasach najcudniejszych 
tj, w %>ou»>i sieu pniu 1920 r. A więc bezinteresow

nie brał imfafał wraz z p. Wairdyczową 1 ce&pdtaK 
nu w porankacft, przedst̂ wimiadh 
wycb, sobotenct j nie dzietnych, uraądaanyćh wi So 
ikołe dla gwnh. ara miejscowego i uąpifałach lub 
oiejedaołrrotflśe ej. wieść o nowymi tcansjwacie 
zahrzymafecytn się na stacji Podzamcze ó półno
cy- wyciągani z łóżek śpieszyli iirezmardow; ni ar
tyści na jnkdsce, gdzie na z^mpr awizowanej sicąn 
ce ze stołów wywo^ywaB ssfrwy śmśecbu złusr 
ezonych żołniCrty, wyrywali Jdr z ajartyi i przy
gnębienia. Z inrryqi fmpreg odstępował często 
część czyjego ćfcahndiu m* z nocy Sylwestrowej 
20 proc. na dom żołnierza ptołskieco. Za 
dztetłantó w afccyi niesienia1 otuchy żoJniwrzowi ze 
sceny itaik poważnem słowem jak i krortirchwitą i 
za podtrzyraywaatte chucha niejednoflerojtnie zbola
łego należy się Dyrestcyi wsponmianestó reatnr -po 
dziękowarńe, które dymniki wtojskowc tą idrogą 
składają.

K O M U N I K A T Y .
'» r-O— -  - T

L. M. 56.840/21.
IIL

Ogłoszenie.
Pohieważ na podstawie ustawy o ochronie 

lokatorów z dnia 18-go grudni*. 1320 r. Dz. Urz. 
R. p. Nr. 4/921 — wolno właścicielom realności 
od dnia 1-go stycznia 1921 podwyższyć czy .sz 
mieszkaniowy do 100%. a czynsz ze aklepów 
do 300% czynszu podstawowego (t. j. pobiera
nego w czerwcu 1914 r.* — pobierać będzie Ma
gistrat tymczasowo, aż do przeprowadzenia przez 
Administracyę podatków- nowego iasyonowania — 
podatek wodociągowy od zcznanych czynszów 
mieszkaniowych, podwyższonych o 100% —  zaś 
od czynszów najmu ze sklepów bez mieszkania, 
podwyższonych o 300% , przy relacyi 100 koron 
równe 100 mark., a to od dnia l*gc maja 1921, 
t. j. od czasu przyznania przez Minlst. spraw 
wewn. prawa pobierania podatku 25% od czyn
szów najmu mieszkań i 12V*% od czynszów za 
sklepy. 176

Magistrat Król. stół. m. Lwowa.
Lwów, dnia 30. czerwca 1921.

J. N E U M A N N , w, r.

MAGISTRAT KRÓL. STOt. MIASTA LWOWA. 
L. M. 59.980/21.

M. U. O. We Lwowie, d, 4. lipca 1921.

Podwyższenie cen węgla.
Z powodu ponownego podwyższenia od 1. 

lipca 1921 cen węgla krajowego na opał domo
wy o dalszych 40% — Magistrat na podstawie 
uchwały Subkomitetu opałowego Rady miasta 
z dnia 2. b. m. i w porozumieniu z Urzędem 
badania can, ustanawia z ważnością od dnia dzi
siejszego następujące ceny węgla na opał do
mowy w mięście Lwowie za kartami poboru lub 
kuponami węglowymi.

100 kilogram, węgla opałowego, z dostawą 
przed dom, wprost z dworca kolej jw., na karty 
poboru 600 Mkp.

100 kilogramów węgla opałowego — loco 
skład — na karty poboru lub kupon węglowy 
590 Marek polskich. 178

Z e  ś w i a t a .
Serdeozne „clowny". — Porwanie arysto
kraty irlandzkiego. — Spalenie miesi a przez 

binnfeinistówi
Lwów, 6. lipca.

W parvsk!em wydaniu „New york Heralda* 
znajdujemy przecudną historyę o biednej, chorej 
dziewczynce i występujących obecnie w Paryżu 
słynnych „clownach* Fratellini.

Dziewczynka była jedyną córką biednej wdo
wy, mieszkającej gdzieś na piątem piętrze na 
Montmartre. Zachorowała ciężko — a w choro
bie jedynem jej marreniem stało się, jeszcze raz 
w życiu zobaczyć braci Fratellinich. Lekarz, wi
dząc, że chora jest w sianie prawie beznadziej
nym, a przytem przygnębiona, powiedział rozpa
czającej matce, aby dała córeczce to, czego ona 
chce i że, może być, wpłynie ta korzystnie r.a 
jej zdrowie.

Zaprosić słynnych Fratełiinieh — na piątr 
piętro! — b.edna wdowa 1

Lecz jeśli się ma jedyne dziecko, jest się 
zdolnym do wszystkiego.

W eczorem biedna matka udała się do gar
deroby Lraci Fratełiinieh i przedstawiła im swą 
prośbę.

— Co takiego 7 Dla dziecka 7 O, my ma
my ich cztemaścioro — a ona i&dno, jedyne 
i to chore 1 — Dobrze! Przyjedziemy jutro po 
połudr. u.

Poczciwi „clowni* dotrzymali słowa i na 
drugi dzień po południu, w swych pysznych, ko
micznych kostyumach, udali się samochodem na 
Montmartre. W mulym pokoiku biednej wdowy 
przez całe pół dnia trwało wspaniałe przedsta
wienie. „Clowni* szaleli, pokazali wszystkie swoje 
sztuki, — dziewczynka śmiała się do rozouku 
Kiedy odchodzili na wieczorne przedstawienie, 
wiedzieli, że mała je^t uratowana.

— I jakże tam 7 — pytali ich w garderobie 
koledzy.

— O, wszystko dobrze i —  odpowiedz eli 
„clowni*. — Mała śmiała się trochę, .ale zato 
myśmy przeważnie płakali.

Z Corku donoszą pisma angielskie, iż ary
stokrata irlandzki, Earl of Baudon, zamieszkały. 
w swej rezydencyi, w zamku Baudon, został u~ 
prowadzony przez dwudziestu Sinnteinłstów, — 
którzy spalili zamek. — Baudon Jest w wieku 
70 lat.

Sinnfeiniści pojawili się w jego majątku o 
pół do siódmej rano. Uprowadziwszy pana do
mu, którego odesłali niewiadomo dokąd, żonę 
jego wraz ze służbą umieścili w budynkach — 
przylegających do stajen i podpalili zamek. — 
Podpalacze czuwali nad pożarem przez dwie go
dziny.

Wreszcie przybyła straż pożarna, — której 
wprawdzie nie udało się uratować zamku, — 
ale która uratowała przynajmniej zabudowa) ia 
gospodarcze. Zawezwano do roboty ludzi z są
siedztwa. »

Lord Baudon był posłem z hrabstwa Cor
ku, a jego zamek był pamiątką historyczną. On 
sam, jak i jego v  na, brał wybitny udsłał w 
-prawach politycznych południowej lrlandTi. — 
Sinnfeinistom nie podobało się jego ugodowe 
stanowisko i dlatego lewe ich skrzydło uważała 
go za zdrajcę.

Rewoluryoniści irlandzcy wpfflll też do
m>szkanla jego administratora,* — do którego
w oczach jego żony oddali . kilka strzałów, —»
na szczęście chybionych.

*

„Daily Chronicie* donosi z Dubłfnat
W tych dniach zostało przez zbrojnych lu

dzi doszczętnie spalone miasteczko Knockerog- 
hery w kese mmon, słynne z wyrobu gifajonych 
fajek irlandzkich. Z pięćdziesięciu domów zo
stały zaledwie trzy. Lunę widać było na kilka 
mil dokoła. Około północy przybył dc iJtaste- 
czka silny oddział przebranych 1 zamaskowanych 
mężczyzn, którzy natychmiast przystąpili do 
dzieln zniszczenia. — Mieszkańców wypędzane 
z domów im ulicę, nie dając im nawet czasu 
ubrać się. Kiedy pożsr zaczął wzrastać, napast
nicy otwO’ zyli ogień z karabinów i w ten spo
sób rozprószyli mieszkańców, którzy w. panice 
uciekli w pola i lasy. Sinnfeinistom szło o to, 
aby nikt pożaru nie gasił i dlatego rozmyślnie 
panikę wywołali. .

RYNEK GDAŃSKI I LONDYRSKL
Gdański i londyftski oddzłaiyl firmy 

Lamlberf !  i K.rzysiLairi nafcytale 
mam mafsttępiriące spra-wcatfatuą z rynfcr 
gdańskiego, i londyńskiego za ttotegły 
tydzień:

Giłańsk, V, czerwcu. 
RYNEK GDAŃSKI 

znalazł się- w 'ostatnim- tygojdirh) v r całości ipch 
*v<rątżf"ń£iŁ spadku maski1 niemi ecAiea i meett*
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w§$8szegó leszcze spadki* marki
ĉSsJcteJ, Dcfer a 62/3 potbBósff «*at 75 marek: 

rrfemiró îtfc futot szterlirig z 245/6 oa 280, z& 
fifasSb# pu&Ska z 7/8, uą którym to pó£3dmie sta 
jte motaj więcej 5 mfesięcy1, (stp̂ dSa w czarwch 
ł» ; 3 ia nawet pogifeeł 3 feńłgfrw. r . 11 ■- 1 
iv- Pa kSkumlesjęczjfytti okresie dósyfc tstałe- 
igS kursu watat itajkśfce itagly sjpaddk najwajżmiei 
szych dewftz irmMaS wywołać tampłetną sta- 
gnaejflę, która; 'się też adfoifa na •wtszysłk*ch £r 
łnacb, —  W, radiu portowym staginącya: ta tóe 
ida1$ się fcszcze ta|k handze odczuć, gjdytżi statłd 
prŁywciż-ą towar dawnfcj zakupiony. W  instat- 
nftm tygodniu ząwbiętó do portu 51 słatkuw, w 
kem 40 parowców tóżnej wiefkośd. Obecne 4 
kmeaykafiskie parowce wyftigdowują mąkę. 
p ; : licz®  kupcy, którzy dawniej mąkę zafcon- 
jfiraWtowaf, xńe» są w stanie jej dzisiaj wyfkńpiś, 
wsfortófc czego znaczne party© 'sprzedtalncr w 
<]rdd®e Scytacsś igfta&Iowei po nueproporcyphał- 
nfc iT=2kich ceaach. 28. czerwca osiągnśętó za 
[tOO fefrm mąki First Clear dolarów 8.25, Zdaje 
iisłę, źe wskutek; tych 'wypad-tó&w mąka z Octan 
jskai będzie reekspedyowapą do prowiTcyi toał- 
[tydddi tób do Niemiec. Obecnie odchodzi z 

•[Gdańska do KomtjairstyPbpoia; 3000 toM mąk5 
rumuńskiej gorszej jakości, która w Gó&ńsku 
[ife ztrjgfaz&a nabywców.
i v Pofpyt nią ryż b y ł nadzw yczaj s&ny. 'FIr.ma 
jLatabesrt i Krzysiak wysprzedała resztę całego
PE<~î ‘nku , który jeszcze Jest w  drodze. Obecnie 

ugą w  Gdańsku za -ryż Burma loco1 mk. nięm 
!, SaJfeoB 1  mk. róem 5 do 5.20 za 'kg. Popyt 

przeważnie dfeii Gdlańsica. Zazttecscyć ffafe- 
że cehy ryżu na rynlku światowym. a szcze 

jgóMe w  Indyach Wskutek wielkiego popytu z 
[Jawy, potezły znacznie w  górę i dzisfej najdroż 
'szą jest pierwsza ręka wprost w  Indyadi. Cif 
Londyn tał) Amfrwerptai mcżrta kupić ryż z dru 
giej ręki po fi: 78 za 100 kg: »

Tłuszcze wykazują w  Ameryce również 
tendeacyę zwyżkową. Nadchodzą niemal oo- 
['dzierató pddwyżlsizone Kmity na smalec, jedna 
tkowotż i w  tym dzlalte Interes przy braku zapo 
trzejbówalriia zupełnie zamarł. Jedynie na tłu- 
[szcze techniczne byiy  zapytania, jeidnakźe & 
becnte niema Sch na składach, "Tłuszcz roślfrmy 
Deroofa mimo urgensóiw rrie nadchodzi. Za łój 
techniczny A., spodziewany w  Londynie dopie 
ro w IkPóda fein. tżądiają 40 funtów za tonoę cif 
OdaóSk.

MateryBfÓw tewetoSądych 54060 yardów kw. 
Mąki 250 ten.
Lola 346 owŁ '  ' \ s
fccfe 713 c\rt.
MateryaJów b^weftrfadydi 65780 yd. I?w. 
Wełny surowej 67 centaśs.
Olełu kokosowego 100 ewt*. • r 
Herbaty 5690 te t . ang. , >ft; >
Szczodry 788 fuift. ang.  ̂ '
Konserw dwocdwych 10 cwts.

RYtSOC lon d yn sk ł
Londyn; w czerwatt 

KAw« Santós f RV>:
Na ostatnią łicytacyę dostanczOoó '6498 wor

ków kawy, zapotrzebowanie nie było duże, lecz 
mała część została spatzedana pa wysokiicih 
ceuacb,

flcrbatS:
Herbata Ceytóska ofetjowana była w małych 

ilościach, wynosząc 17.333 skrzyń, na które było 
małe zapotrzebowanaie po różnych cenach. Gotod 
do fiue osiągały wyr®oJde, ceny. Gomraoin db Me
dium bez zmiany.

KUkaó, pieprz:
Ce«y bez zmiany.

R yl:

STATYSTYKA" WYWOZU Z LONDYNU DO 
GDAŃSKA.

prae&teffawSa się w ostatnim tygodniu czerwca 
następPSąoo:

Fejleton sportowy.

Dekłatnatorom kilka słów prawdy.
Lwów, 6. Iipca.

Wychodzący w Krakowie tygodnik Pt.: „Prze- 
Stąd sffx»towy“ ofieyałny organ P. Z. P. N. a nie- 
‘Ofcyatoy „Cracov5“ zawiera w os tatom numerze 
wie&ce anamieimą dla lwowskiego sportu enuneya- 
cyę za względu na wynikające z jej treści poważ
ne wątpliwości co do ideowości i obiektywności 
Jej autorów. Emincyacya ta wypływająca z manii 
wieSkofeś, feia opanowała niektóre koła aportowe 
Krakowa, ubrana w cały szereg dekLamatorskch 
frazesów, jak: „sanacya stosunków międzykbb-o- 
wych,u Idb „dobro i przyszłość naszego sp<rtu“ 
I t. p. iranych frazesów, ^  których już bębenki w 
ticr.arh pękają, zaprawiona nadto sosem patosu 
lak: „zadaniem więc naszemż zwrócić 'm na to u- 
<wagę i — czekać odpowiedzi..." pojawiła się je
dnak w zupełnie niestosowne? porze i zdradza do- 
ftńtote nie „troskę" krakow ską o partykularza o 
wdóbro i przyszłość naszego sportu", akr coś wręcz 
pizecłwTKgo.

lUważamy sobie za obowiązek publicystyczny 
Iwobec etrumcyacyi tej skierowanej przeciwko od- 
iBewietfcśatayjn czynnikam Iwańskie* J^ojr.ai;"

Ryncjk spełkojny, lecz mocny Ofeajowaaio c ii  
Porty W. Brytanii po 16 szylingów ^hipping 
weigSit" w poóedynczych worflradi.

Na fasotę, krochmal ryżowy, olej kókosówy, 
ołej ba-veł^amy, olei ltriąny i terpentyn 

rynek mocny.
Nd fęczoiied ] Owtas

rynefe spókioiny, teandicncya stożkowa.
Na kirkisrudzę:

rynek słąby z ptowodu braku zapotrzebowania i
nżkich ćem. w  Argeatynie.

•  •  *

BJfżscycfi ireformacyi udzieH taiteiretsówanym 
Iwocwskj oddztaił firmy Lambert I Krzysiak, ulica; 
(Pftktlesildego 7.

g ’ -i • ' --------
Wiadomości gospodarcze

Izby handlowej I przem ysłow ej w e Lwowie^
Lwów, 6. Epca. 

Zmland kontyngentu wywozów«go w%lipy.
Według zawiadomicinia Okręgowego Urzędu 
Pnzywozu i! Wywozu we Lwtowie Główny Urząd 
Plrzy>wotz*t al Wywozu w Warszawie zniżył przy
znany kontyngent wywozowy wikliny z ofkręgu 
Iwowsikiego z 50 na 10 wagonów, powiększając 
równocześnie o 40 wagonów kantyaigenit dla o- 
knęgtj krakowskiego.

N°we rozpórzątfeeolo w pratetfmtacla ulg cel
nych. Dnia 27 i 28 czerwca br. odbyło się w mtai-

zająć stanowisko nie czekając ich odpowiedzi. 
Przedewszysfkiera stwierdzamy, że na jaki ty
dzień przez przyjazdem ,jK spesti A, C.“ do Kra
kowa, otrzymał L. K. S. Pogoń od tego towarzy
stwa wprost z Budapesztu telegram, oferujący ro
zegranie matchów we Lwowie, w którym n’e by
ło ani słowa wzmiabk o potrzebie zasięgnięcia ła
skawej zgody „Cracovii“ . Telegram  ̂ ten jest do 
oglądnięcia wi sekretaryfic e „Pogoni". Na podsta
wie tego telegramu wysłał L. K. S. „Pogoń" swe
go przedstawiciela do Krakowa i zawarł z „Kis- 
ipesti A. C.“ umowę, nie w :dząc konieczności czap 
kowania „Cracovfi". Nłe wiemy dalej jak sobie 
„Przegląd" i „Cracovia“ wyobrażają tę sprawę 
gdy obca drużyna przyjechawszy do Polski, choć
by staraniem jednego tylko towarzystwa, zechce 
udać się i do innego miasta, niż Kraków. Czasy 
handlu niewolnkami zdaje się minęły już bezpo
wrotnie... i nie rozumiemy, jak mogłaby „Craco- 
via“ tego danej drużynie zabronić. Chyba, że chce, 
aby wszystkie fundusze wypłacane obcej druiy- 
n e przepływały tylko przez jej kasę, czyli innerni 
słowy chce sprzedawać gry gości i ma tem zara
biać, dlatego obawia się umów zawartych bez 
niej. Nie twierdźmy, że „Cracovia“ to zrobiła lub 
robi, ale historya sportu zna podobne wypadki.

Zanim dalej szczegółowo omówimy treść wy~ 
pow edzen.a się „Craooyii" na łamach ,JPrzegiądu 
Sportowego", stwierdzamy, że wypowiedzenie

siwstwta przemysta i Iramdłu jposiedżeme F.ocmfct- 
tu celnego. >Na pomedzeniu tem powzięto uchwa
łę, że agfo celną, podwyższome zostanie z octem 
16 Bpca br. do 14.900 proc. (mnożnak 150 podczas
gdy obecny mnożnik wymosi 20). Oprócz łisty to
warów zwolniony ch od cła będą jeszcze 2 listy tó 
warów dla których ustalono '.lużme agó ceire, 
a miariownoe jedna lista towarów z nmożukiem 
10 a druga z mno&rkiem 100.

Podw^ższesJa opłat pocztowych, telegrafŁ 
cznych 1 telefonicznych. W sprawie zamierzonej 
podwyżki taryf pocztowych, telegraficznych i to. 
łetfomJcanych odbyta się dnia 27 czerwca w mini
sterstwie poczt i tefiograiów koufereneya repne- 
zemta-ntów organiżacyi! gospodarczych. Projekt 
przedłożony tej konforencyi zawiera podwyższę, 
pi© opłat za fety zwykłe do 5 mk„ za ikartM ipo 
catowe do 4 mk., za listy zagraniczne do 20 mk., 
za kartki pocztowe zagraniczne do 12 mk. itd. 
Bardzo wydatnego podwyszenia doznają1 paczki 
pocztowe (od 109 do 400 proc.), ze wzgiłędr na, 
ptodwyższenie lar.yfy koiaiowej. Taryfa teiegrafif- 
czira wewnętrzna będzie podwyższona o 100 proc. 
Wydatnego .podwyższenia dozna również taryfa 
telefoniczna. Nowa taryfa ma obowiązywać od 1$. 
^>ca br.

Jarmarki zagraniczne. Pierwszy jarmark jngo« 
słowiański odbędzie się w Lubianie w czasie od 13 
do 25 sierpnia br. jako jarmark nóędzyjiarodowy. 
Zarząd jarmarku zaprasza za pośrednictwem kaa 
sidatu Pzeczypospoditąj Polskiej w Zagrzebia przed 
stawfcieli przemysłu) i handlu pojEskłesjoc 'dla 
wzięcia udziału w  jarmarku w  charakterze kap
ców i gości. W czasie od. 1 da 7 sierpnia br. odbę
dzie się targ w  Małntó. •

Nawhpśawe tósunków handlowych t  Hraay. 
Sią. Koirrittet organizacyjny llWsfkbkBrazyh&sfc&ej 
^pólłki kometowej' zawiadamia, że obecnie dła 
portu 'do Brazylii nadawałyby się uasteptoara a  ̂
tykuły: cement, meble giępą, zabawki, Itan# kiait- 
matograficzne, wyroby z papieru, ifocsztówki, ga* 
lamterya skó.nzania, likiery. Bliższych iintórmaojyi 
w  sprawie przystąpienia dó Spółki Brażyłtjsko* 
Pofefcśej pdzieśa Oddział nactai handboww b t1T, 
handlowe; i przemysłowej we Lwowie.

'Widoki eksportu s-zczatlny >t, Pols)d. Dó Pól 
skiego Syndykartiu, Handlowego Tow. z. otgr. odft 
w Gdańsku, Lapggasse 60/61 zwróciły się zagra* 
Tuczne fabryk; pendzłi, szetzo-tok ttp. wyrobów l  
pSopytem na szczecinę. Wspomniany Syndykat 
'Uprasza przeto flitoy trudniące się hąncflem szcze- 
ckiy o nadesłanie na jego ręce ofert pnzystęfmift 
kafcilowanych wraz z próbkami. Dk> dostawy 
wchodzi w  rachubę szczecina biała I czarna pierw
szej jakości oraz szara nieczyszczona gorsaiesjo g* 
tunloK w ładunkach wagonowych.

Adrje^r firtn zagranicznych pragnących na. 
wiązać sćcaunkl handlowe z Połsk?. Eudcjo Barba-

się to, pfynące coprawda "wiwost od serca od- 
djalo ^Cracovii“  prawdziwie niedźwiedzią przy* 
sługę, gdyż odsłoniło jej przyłbicę, pozwalając 
nam ujrzeć macki sięgające „per fas et nefas" pa 
hegemonię w sporcie, bez względu na to, jakimi 
środkami, choćby nawet z utrąceniem innych klu
bów. Wynika to jasno z tei szczerej a niefortunnej 
emmcyacyi. Celem ułatwienia naszym Czytdu
kam zoryentowama się o co właściwie idzie, po
dajemy dosłowny tekst tej charakterystyczael 
enuocyacyi.

„Mówiliśmy w poprzednim tygodniu o 
konieczności san acyl stosunków m:ędzy klubo
w ych  j m ędzyrndastowych oigan izacyj; ape
lowaliśmy zarówno do Okręgów, jak i do klu
bów, ani na drwilę nie przypuszczając, że 
zajmą odmowne stanowisko, że  apel nasz nio 
dotrze do każdego najmniejszego fchtoc, sko
ro chodzi o dobro i przyszłość naszego sąortu. 
Niestety bezpośrednio po naszym apełn zjeż
dżają do Krakowa wysłańcy lwowskiej Po
goni i bez jakiegokolwiek porozumienia s'ę t 
Zarządem hib Cracovią kaptują Kispesti A,
C. do Lwowa. Czy możliwe są w ten sposób 
stosunki ze sportow ą zagranicą, czy ortoowie. 
dzialne czyimrki we Lwowie zdają sobie spra
wę z następstw takiego dz ałania na własną . 
ręjsę i wrażenia, z  jakiem Kispesiti od nas w y- 
jedzie? Wiflo«K»e n eb^dzo, skóro c z »  to*



.GAZETA WIECZORNA*, Bfc.y

'tiJ. Biuro spedycyjne, Mek!joJaaikVia OaHesy Fer- 
*cis 7—0 poleca swe usługi fiimora utrzymują- 
ym stosunki haiwfibwe z Wg odiami. — A. Kuntze. 
i Ca Fafertkea gapragtar Paifbr — mn;d Pappeu- 
'/area Bukaiibo-Ia (Sakstoma) Oleruda papę. i wyroby 

r. kartom;.. —  lieinr. Oyentóop w SchweKta- 
!« ir i (Westfalia) oteirajs maszyny i narzędzia ról- 
aicze. — Aparatem.'a u —  Peniux G. m. b. H. Lipsk 
poszukuje generalnego zastępcy dla sprzedaży 
ipecyałnydli aparatów elektrycznych. Zgłoszenia 
orzyjmuje Oddział ruchu handlowego Izby łiant- 
•Sowej i wrzemy słów eti we Lwowie

Kroallfa sp.ari$waj
Lwów, 6 Itpca.

Deaiprey-Carpentii ir. Odbyty v* sobotę 2 
lipca n a.cn bokserski tych dwóch mistrzów świa
towych w Jersey-City pod Nowym Jorkiem, 
przyniósł zwycięstwo Dempseyowi. W czwartej 
rundzie po 1 m. 16 sek. Carpentier został po
konany.

Rapid C o v ia  5 :1  (3 :1 ) . Wobec 35.00C 
widzów odniósł mistrz austryacki sensacyjne 
zwycięstwo nad Slavią.

2derzejnife pociągów na słacyi w Rozwadowie.
Lwów, 6. lipca.

Onegdatj w  nocy o goriz. 1Tb pociąg pó- 
tpleszny zdążający ze Lwowa w  kiermdcu 
Warszawy, nafjedhlał na Stacyi w  R izwadowie 
bą pociąg *db® v^, zdąż, fjący do Dębicy. Zde 
jzenie |bj io tak lekkie, że pasażerowie pociąga 
Pośpiesznego nawet go nie odczuli W pociągu 
tsoboiwym jeden wagon WkŚ£ai< rozbity, a k£łka 
teób doznało 'bardzo lekkich obrażeń. Zderze- 
ł:e nie przyczyniło Się zupełnie do zatrzynur- 
iiia ruchu który natychmiast odbywał się w 
łatezym ciągu normalnie. Jak się w związku z

tą sprąwą ddtwśa dujemy, pociąg pośpteszńiyi 6b 
sllugiwany był zapotmocą ręcznych hamulców, 
co na tej tajk! niebezpiecznej przestrzeni, zwła
szcza gdy jeśj maszynista nie znający dełiad 
me drogę dopi ,-"wadzić może nieraz dta ^rasz- 
naj katastrofy. Calte szczacie, iż obecny^wy
padek nie pociągnął za sobą żądnych ofiar w 
łodziach. Potffewaa zderzania ną taj przestrze
ni, nieraz fatź miały mieisce —  z tych samych 
przyczyn — już dtetwmo ręczne hamulce powin 
ny: były być zamienione na ąutotaąjty czne.

Monstrualne oszustwo czechosłowackimi banknotami.
Falsyfikaty w w?rtoścr 60 riT nó v. — ki probspr tadwersytefiu arfonłdem.

bamy fatóatty.
Wiedeń, w Lpcu.

Fałszerstwa czechosłowackich banknotów po 
100 kor., n których przed tygodnem ukazały się 
Wzmianki \v pras;e niemieckiej, przybrały dzięki 
tochodzen om policyjnym zdumLwające fozmia- 
jy, tak co dó wysokości sum sfałszowanych, jak 

co do osób wm eszanydh w tę sprawę. Pierwsze 
wydawnictwo falsyfikatów s:ęga już na mies ąc 
Mecz a ofiarą padlł cały szereg domów banko
wych, których ikasyerży n e poznali s ę na- fałsży- 
Vych z nadzwyczajną precyzyę wykonanych bark 
bojach.

Największą ser.zacyę starowi fakt, że ż kou- 
inr-cyiL fałszerzy sto* w ścsłej łączności prufe- 
)or uniwersytetu budapeszteńskiego Dr. Jul usz 
jleszaros, który umyśln e celem puszczenia w  o- 
lieg falsyfikatów przybył do Wiedna.

Już iprzedi kilku tygodniami grupa w t deńskich 
uspelrtorów policyjnych wpadła na trop, że w 
tfiednn przebywają htdzie„ zajmujący s;ę maso
nem puszczaniem: w Obieg i owych czechosłowac- 
uah pięc osetkoTonowych falsyfikatów no mi

strzowsku sfabrykowanych. Powiadon^ono n tem 
m nćaterstwo finansów i w ysfcno ostrzeżenia do 
domów bankowych. Ody w tym caasie zgłosS się 
do je d n e jf ir m  wiedeńskich niejalkf ^dr. Biau z 
Preszburga“ wraz z żoną, któremu już pobrzednio 
udało się wymiieirić falsyfikaty zj dwa mibony 
koron aretryackich, i ofiarował znów 400.000 kor. 
czechosłowackich, poznano fałsyKcały i zaareszto
wano rzpknirsgp filau‘a, w  którym, poznana ksipca 
Lud wica Kalaną, zamieszkałego staie w Wiedniu. 
P dał on, że otrzymał falsyfikaty od knpea Kast- 
nera; tjgo ostatniego aresztowano w (Budapesz
cie; żonę zaś jego w  Wiedniu. Równocześnie do
stał się w  ręce poFcyi w Budrpeszelp współwin
ny również ku nieć Fr'edtger. W rr lędzyczasir 
sprawa przybrała już takie rozmiary, że. mus!ano 
do dalszydb docdiodzeń powołać dz‘ esięck nowycn 
inspektorów pcrflcyjnych. Ich to staraniom udało 
się położyć rękę na samie sze&chi mffionów fałszy
wych kor. czedhosłowackich wartości przeszło 
50 młynów koron austryacki ch.

Jako dalszych wspólaitów aresztowano w ho

ki uważali za stosowny; zadaniem więc na
sz em zwrócić im na to uwagę i — czękąć od- 
powiedziLu
Popi jany Już' ton dyktatorsfeo-meoitorskl w 

Jakim ‘wystylizowano owo niefortunne wypowie
dzenie się, zwracamy natomiast uwagę na perfi- 
dyę tych ludzi, deklamujących i reklamujących 
przy byle jak ej sposobności swą „troskę" o dobro 
i przyszłość naszego sportu, a w rzeczywistości 
dbających osw oją pieczeń.

Będziemy szczerzy, a przynajmniej tak szcze
rzy, jak autorowi e czy inspiratorów  ̂ tej emmeya 
:yi, jeśli powiemy, że to zapewne wygrana „Po
goni" z „,Kispesti“ przyprawia autorów czy inspi
ratorów tej enuncyacyi o paroksyzmy irytacyi i 
trapędz ła im rÓAmocześnie strachu o całość skó
ry „n^Oflcyalinego mistrza Polsld" Jak reklamianze 
„0:acovi.“ w  różnych mastach. o niej trąbią. Nie 
piożemy .się bowrem dopatrzeć innych powodów 
pśjwania takich nonsensów, jak: „Niestety bez- 
pośredn o po naszym agielu zjpżdzają do Krakowa

Dalej zapytuje autor niewiadomo: naiwnie, 
czy obłudnie, o Jpow edzialne czynmtłki we Lwowie 
czy zdają sołTe sprawę z następstw takiego dzia- 
lan a? 1 tu wyręczamy odpowiedzialne czynmki 
| pow emy, że zdają nn,e sobie sprawę z następstw 
jtafldego dżiałan a, a właściwie wiedzą, że nie po- 
Łrzebują sob'e zdawać sprawy wcale, gdyż dizia- 
feme to n:e mo be mieć po simie żadnych na

stępstw. Kto płaci driEryn e przyjezdnej może ż n:ą 
grać o ona ebee. Rozmrl emy równocześnie bar 
dzo dobrze, że w pewędr ^kacowif* działanie *° 
ma nawet La* Izc. wfefirio następstwa, albowiem 
przyczynia s'ę do podniesienia gry drużyny lwów 
skiej, a co niestety nie jest po myśli „CfacoyiT, 
bo tak jnzyrajtuoi.d wynika ze wzmiar^owanej 
enuncyacyi, oraz z próby nirodnianja roagnnwa- 
nia lwowskim dirużynom zawodów z Węgrami 
przez 1 Z, P. N„ którego trzonem, są działacze 
aCracówi".

Równocześnie bowiem w tym samym nmce-
rze „Prz^rlądn Sportowego" wydrukowano dla 
zniechęcenia Lwowa i utrudnienia mu sprowadza
nia ćnttjn zagrań cznydi komunikat, pokiywj4>- 
cy się z § 11 statutu P. Z, P. N. Jasnem jest nria-
nowicie, że przy dzisiejszych anormatóyah sto
sunkach komunikacypryćh z zagran'cą jest wwost 
rzeczą iizyc23He niena>żJrwą, bs można było wn'e 
idtórych wypadkach na 14 duś przed ma tchem z 
zagranicznymi tośóm'' ntnos*ć P. Z. P. N. o (pozwo
lenie rozegrania go. Wiadomo jest każdemu, jakie 
trudności istnieją w spraw e ^ro-»*dzeiria zagra
nicznej drużyny. Jeśf v'tęc jednemu szczęśliwemu 
klubów' uda się drużynę zagraniczną sprowadz:ć, 
dlaczego korzystanie z niej dla innych klubów ma 
być uniemożliwione? Jak „Czarni" mogą mieć 
np. na 14 dn> naprzód pozwolenie na „Ujpesti"? 
O Jfe P Z. P. N. w okresie przejściowym nie zła
godzi postanowieni statutu. niemożl'wem będzie

telu WamSa: ferżyn̂ er? Aaid: ze ja Gyfl.ffy i rzeko- 
uie^o pgAgęzystę Joffimsza Trautmanna. Po części 
przy nich, po części uferytycb w nftaskairio ł w
ogrodzę zmałezkmo przeszło 5 milionów: fałszy
wych bankrafcćw*po 500 koron.

Są/lerdzoBo też, że pad nazwiskiem Treni 
m^nna nkryiwa)! się profesur raśwersyfetu Me- 
sfcąrus. zamieszkały stale w Budapeszcie, 
Wkoticu uwSęzńjaoi jeszcze przybyłego rów 
ffifcż z Budapesztu kartdydaH axłwP3catury :Ka- 
rotó G o m o g y i .  Dr. Meszaros 1 Gyorffi stall 
w  bezpośreckile. łączności z fałszerzami, do
tychczas >«3dttak nie zSożyli zezasanftą i nSe po 
dagi wskazówek oo do o,sob f służby w<łaŃ! :h 
wych fałszerzy. 'Pdśrednictr.k) piiędtoy polszczę 
gólnymi członkami 'bondy załatwiał Friediger. 
Raizem trmieszczoiKT w czterech firmach wie
deńskich przeszło pól milioma.! czeciroisłctwa- 
cktóh falsyfikatów7.

Wiedeńskie biuro bezpieczeństwa: nigdy
Jeszcze nie zajmowało się aferą faiJszer&kl tak 
koflbsrtkydh rozmiarów, zrcznmtallć. jest zatem 
serrzacya, jaką sprawa ta wywołuje zarówno 
yv Wiedniu %k w Budape szcóe.

Pożar amerykańskiego 
parku lotniczego.

Keblencya! 5 lipca.
(Tel. wł.) Z Eerndorlu obok Koblencyi do

noszą, iż przed kilkoma dniami groźny pożar 
zniszczył zapełnia cały park lotniczy amerykań
skiej armii zaburc ej. Zbioręwe wagony, wszel
kie urzędrpnia 1 przybory zostały doszczętnie 
zniszczone, zdołano uratować jedynie 10.CO0 Itr. 
gazoliny. W gaszeniu ognia brało udział 2000 
żołnierzy amerykańskiej trapy, oraz liczne pogo« 
towia pożarne z okolicy.

Zeznanie piętnastoletniej
raoî lerczyni.

Stóssfurt, w lipcu.
Przed kilkoma dniami zamordowano została 

w mieszkaniu właściciela gospody, córka jego, 
dziesięcioletnia dziewczynka. Morderstwo natych
miast zostało wyjaśnione, służąca udzieliła na
stępujących zeznań: zamordowana, dziesięciole
tnie dziecko, weszła w niedozwolone stosunki z 
pewnym artystą. Z cbawy przed. rodzicami, po1 
stanowiła odebrać sobie życie, zwróciła się więc 
do służącej z którą żyła w przyjaźni z prośbą, 
by ją ta zamordowała. Piętnastoletnia dziewczyn
ka uczyniła zadość jej prośbie i przecięła jej 
szyję, nożem.

Idubom fcwowddm korzystać z obecności drożyn 
w Pcisce, gdyż nie będą mogli ną 14 dni przed
tem zawiadomić i prosić P. Z. P. Ń. o jwrwołeiie. 
Dlatego y«ęc ~v interesie rozwofo aportt Jeży, by 
P. Z. P. N. na rarie zwalniał z obowiązku nałożo
nego przez § '11 statutu, «aś kłid'/ .sprowadzające 
zagraniczne iruć^m, ułatwiały inuyin klnoosn 
spotkania z niemi, ł  n!e i ystęporrrły a enasicya- 
cyami, jafk w „Przeglądzie*1. Ak>no(pc,lizOTiąnre bor 
wiem zagranicznej drużyny dla jakiegoś klubu, 
specyatoie wi sporcie amatorskim nit mctóe nieć 
miejsca i nie wolno tu wzorować się na mooręto- 
Izowaoiu fiteu, aktora czy artysty. Tych parę u*- 
wag zamieszczamy w nadztó', że trafią one do 
(Przekonania todziom, którzy wzi$i na swe barki 
obowiąrtUŁ TOAWijatóa spoots. 1 I odczynu pięknem* \ 
łowami „Przegłądn Snortowego": .jPirtmą jest
amb:cya 'harda i nieugięta, pięki ejszą leszcze bez
względna wola osiągnięcia zwycęsbr-a — ale wte
dy itySso, jeśdi drogi, Któreod dąż^ do cek uje pro
wadzą przez manowce na orz Ja;' b^z względu na 
•bity goścdiec, wyznaczony drogowskazami na
czelnej władzy: Związku".

Kieł: nać ową samowom Jest obowiązkiem każ
dorazowego zarządu; nie łamie on tem jndrwy ■ 
(łnalnotói klubów ani graczy, p, zysłuży się nato
miast rozwojowi kultury gry.

. Henryk B!ąnje'n Pnrwicz).



Sir. 8 JOAZETA WIECZORNA"* Tfr; 35W

1'yjaśnJęniB i porady w uprawach 
o l̂oJtzeń zupełnie bej litrie 

Administraeyi, I >wów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA! O D D Z.AŁ  L>LA O G t U S Z ^  
otwarty p n si cały Uzieu cio goiiz.  ̂

wię-Tore~n bez nrserwy.

1 W 9 V  ■ T T M

Urzędnik na li i< rującem stanowisku, w sile wieku, zdol
ny do pracy organia-TOnej i reprezentacyi, obyty w 
ifi „cl ^zemysłr-wych i kupieckich, obznajoraiony ze 

stosunkami w Niem. Austryi i Czcehosłowacyi pragnie 
zmienić nw&d i poazukujo odpowiedniej pos idy. Re- 
frktoje tyiko na piery szorzędne Lrmy. -  Zgłrsner 
pod „Lepszo stanowisko", do biura reklamy prasowej 
„J r̂omRsń’ , Kraków, Rynek gł. 30. 182

P rzyjm ę ( " ,n  ' «  za kaucyą na stałą _ awaotualnie
Wiadomość do Administracji pod „Domprowizyą.

leomistr.Tr*. łPO

Praktykant i praktykantka zostaną przyjąd do zakładu 
dentystycznego, Lwów, Janowska 4. 191

Aspłrantkę (Półkę) pr-.yjmks apteka Winniki. 66

łEIiliilli I wlIMIltl
l a m  m d z ie ln e  *iŁ r  d la  w ię K s z e g o  * a K L  -  
d u  K O N r E a L T j n z C O  don t ycliinlaatowego

'rrsfęnienia poszikiwnni. 129
Pier« szeństwo mają ci. którzy już pracowali w tego 

rodzaj” większyrh zakładach.
lal iszenir, wraz z podaniem wysokości żądanego 

wyńagrodzemj:, uprasza się nadsyłać pod .S  rytka pocz
towa 151, Kra*.ów*.

K O P K O ,
Sypialnię, sakw sprzedam. Krótka 2, (. piętro na lewo 

między 12— 3. 192

Maszyna do rachowania „Buroks* do sprzedania wzgl. 
u  siany na maszynę do pisania. Wiadomość: Składo- 
wnia drożdży, Romanowicza 10._____________________ 194

i Kopię ■ Jną większą lub kilka mniejszych realności, 
oferty listowrie z dokładnymi opisami, adresami i ce
ną ostatnią, przesyłać: Lubień wieiki, sklep korzeni y 
p. Macy dla A. K. ISO

I H A U r t i m A
P o mile ■  rządzonego mieszkania, wprowadzić pra

gnie, w eeiu matrymonialnym, elegancka, bardzo inte
ligentna, niezwykle sympatyczna, interesująca pani, 
tęskniąca za bratnią duszą — a przecie*: samotna — 
towirzyrza lat 40—45 o wielkiej duszy, szerokim ho
ryzoncie, społecznem stanowisku. Wyznanie obojętne. 
.Tęsknota" — Adm rus*T< cya.    193

PIESZCIE SIE!
aby nie zaniedbać sposobności zakupienia naj
nowszych sukien i bluzek marki zerowych płasz
czy jedwabnych etc., po t .rdzo nizkich cenach u

firmy llflOlsIS j S i l  R Y H I K l l  30.
12585

^IBATY
C H I Ń  S K I B  i ANGIELSKIE ZE 
ŚWIEŻEGO ZBIORU W NAJPRZE
DNIEJSZYCH GATUNKACH poleca
HANDEL HmfTT IKTWY

lu ia im i i l l l E J L f i  
n  L iw ie , t  E in ifiS ig i 1 . 3:

Sjót’fl & M
L w ó w , uL  R m k a  L. 8 ,

wykonują artystycznie: SZYLDY, TABLICE,
G» JŁA PAŃSTWOWE i ruelkit roboty la-

kLutnicze szybko po cenach komcureucyjnych.

. . I PIERWSZORZĘDNE ROBOTY I
12144 I MALARSKIE W Y K O N U J E  |

f SCHLAl-ER — S1LBLRS' EiN.

Akuszerka "rzyjmuje panie na r v i  słabości i udziela 
porad pod dyskrecyą. Lwrwskk-h Dzieci 7 (Polna), 166

ZI;MS32 MHK Kredytowy
Oddział w Krośnie

zalania smlHle tpartS h U n i »
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RACHUNKI w kr,la ik a c h  Iraz Inne draki
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DRUKARNIA S. JAEGE^A
!YE ŁW C’" 1 i, SYKSTUSKA U  33. *» .
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Czas odnowie przedpłato!
TiI  B U R O  MIĘDZYNARODOW EGO u

TOWARZYSTWA I
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1 PRZENIESIONO GB DNIA 7-go I 
I LIPCA b. f- NA ULICE .. I
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